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„Po przedstawieniu szło się do Nory”
W Lublinie był Klub Aktorski. To było na Krakowskim Przedmieściu. Teraz, zdaje się,
nazywa się to Komitet, a przedtem to była nasza aktorska knajpa. I tam się po prostu
chadzało. Po przedstawieniu się szło przede wszystkim do Nory, a dopiero potem do
domu. No i w Norze bywali wszyscy. Prócz aktorów bywali plastycy, między innymi
bywał również Kazik Grześkowiak, który przecież był aktorem, autorem, muzykiem.
Gogolewski, który był dyrektorem Teatru Osterwy, zmienił  Norę, sprowadził  tutaj
znakomitego scenografa, malarza Leszka Zaorskiego, który zaprojektował wnętrze
Nory, przebudowaliśmy ją ździebko i uruchomiliśmy. I to wtedy już się nie nazywało
Nora, tylko Pod Strzechą. Ale właściwie ta nazwa się tak średnio utrzymywała. Tak
trochę, żeby zrobić przyjemność Gogolewskiemu. Natomiast normalnie wszyscy
mówili: „Idę do Nory”.
Ja przyjechałem tutaj [do Lublina] w 66 roku, to Nora już funkcjonowała, ale w Norze
bywało się codziennie właściwie. Nawet nie wiem kto był kierownikiem Nory, ale
wiadomo, że Krysia była bufetową. Taka Krysia… to było hasło w Lublinie właściwie
wśród naszego środowiska. Wtedy wychodziły takie różne bzdurne zarządzenia, że
na przykład nie można było wziąć w bufecie butelki wódki, tylko trzeba było wziąć
kieliszki. Tylko na kieliszki można było dostać wódkę. Takie kieliszki nieduże, takie
pięćdziesiątki, nawet chyba czterdziestki. W związku z tym jak się szło do bufetu, to
się mówiło: „Pani mi da dziesięć czterdziestek”. No i Krysia rozlewała te pół litra do
kieliszków. I potem na każdym stole stała taca z jakąś tam ilością kieliszków, bo po
prostu nie można było inaczej. Więc mówię, Krysia to było w ogóle pojęcie, to była
wyrocznia, no potem to wszystko się właśnie zmieniło… Ja nie pamiętam [jak ona
miała na nazwisko]. Krysia, i to wystarczyło. Nikt nie pytał się jak ona się nazywa. Jak
to? Do Krysi szedłem, no.
Ja pamiętam na przykład jak były pochody pierwszomajowe, to oczywiście one szły
Krakowskim Przedmieściem, gdzie przy Placu Litewskim była trybuna z tymi VIP-ami.
I w pewnym momencie taki pochód szedł dalej w Krakowskie Przedmieście, w stronę



Bramy Krakowskiej i na Placu Łokietka tam się zwykle rozwiązywał. Dotąd dochodził i
każdy  szedł  do  domu.  Natomiast  my  nigdy.  Myśmy szli  pochodem zwartym do
Krakowskiego Przedmieścia i potem cała kolumna skręcała w prawo, w bramę do
Nory.  I  wszyscy  szliśmy  do  Nory  i  w  ciągu  dwóch  minut  wypełniała  się  Nora
wszystkimi demonstrantami z pochodu pierwszomajowego. Ale to było automatem,
po prostu tak było. Nikt się nigdy nie namawiał, nikt nigdy nikogo nie zapraszał czy
coś. Tylko po prostu to był automat.
Kiedy Nora przestała być Norą i  Leszek zrobił  tą nową Strzechę, to był rok jakiś
osiemdziesiąty  trzeci,  czwarty.  Tam między  Norą  a  Strzechą  może  była  jakaś
przerwa, no bo to się przebudowywało, piętro przebijaliśmy… Więc możliwe, że to
jakiś tam czas było zamknięte, ale to nie było jakieś znaczące, że Nora zamknięta.
Nawet jak budowali to chyba też bufet był czynny. Nie, nie pamiętam tego dokładnie.
W  każdym  razie  jak  już  Strzecha  została  otwarta,  to  szefową  została  mama
obecnego dyrektora Teatru Osterwy, Krzysztofa Torończyka - Hanka Torończykowa.
Ona była naszym pracownikiem, to znaczy Teatru Osterwy, organizacji widowni. I w
momencie,  kiedy  została  otwarta  Strzecha,  Hanka  Torończykowa  została
kierowniczką tej Strzechy. Bardzo to sobie chwaliła, a i my też, bo ona była tam taka
dama, która jednak trzymała fason tego klubu. A pani  Krysia jeszcze jakiś czas
została, ale potem odeszła. Jeszcze była za Torończykowej długo. A pamiętam, był
taki Tchórzewski w szatni, który był takim porządkowym, taki silny facet, taki co to
wyprowadził, przyprowadził, wezwał taksówkę, i tak dalej…
Do Strzechy przybyło górne piętro. Znaczy piętro, gdzie był bufet. Były takie schodki z
parteru na górę. Po prostu doszło jeszcze jedno dość duże pomieszczenie. Czyli
razem był parter i góra. A ile to było metrów, to ja nie wiem. Natomiast Nora była tylko
na dole. A Strzecha miała już piętro.
Pamiętam, że Kazik Grześkowiak, jak tylko przychodził, a przychodził ciągle, to zaraz
brał sobie herbatkę. Herbatkę a la Grześkowiak. To znaczy była to herbata gorąca ze
spirytusem, co było mieszanką, dla mnie przynajmniej,  piorunującą. Pół herbaty
mocnej, gorącej, a drugie pół w szklance to był spirytus. I po wypiciu takiej szklanki
na gorąco,  bo to przecież się jeszcze wdychało,  bo przecież to parowało,  bo to
gorąca herbata… tak że to było, że tak powiem, działanie alkoholem na różne otwory.
W jakich  godzinach  była  otwarta  Nora?  To  gdzieś  tak  od  godziny,  nie  wiem…
dwunastej, trzynastej? Nie pamiętam dokładnie. Ale należy wziąć pod uwagę, że
alkohol  można  było  sprzedawać  od  godziny  trzynastej.  Więc  myślę,  że  przed
trzynastą otwarcie Nory czy Strzechy było też bez sensu, bo po co? Zresztą, była to
jednak instytucja… Przynajmniej istniała możliwość kontroli. Tak że na pewno nie
była wcześniej czynna, natomiast była czynna do późnych godzin wieczornych, to
znaczy nocnych. Do północy, nawet dłużej jak były weekendy i wszyscy się świetnie
bawili. Czasami się wychodziło z Nory i o czwartej rano też.
Tam była scenka, taka estradka, właściwie scenka, i tam oczywiście występowała
jakaś kapela czy jacyś soliści, bo to oczywiście było malutkie. Ale odbywały się różne



występy, i  to pamiętam. I  pamiętam, że brałem udział  w jakimś takim programie
kabaretowym, gdzie były właśnie skecze i piosenki, gdzie jednym z jakichś takich
realizatorów podstawowych był właśnie Jacek Abramowicz. Nie pamiętam czy to
miało jakąś nazwę. Ale wiem, że to było… przede wszystkim to było takie ściśle
związane z Lublinem.
Z takich znanych w Polsce osób z Lublina, oprócz Grześkowiaka, to bywał w Norze
Szczepanik. Łazuka, chyba nie…  Ja Łazukę poznałem w Warszawie. Natomiast tutaj
ja go nie znałem, no bo ja przyszedłem w 66 roku, to Łazuka był już też dawno po
egzaminie aktorskim, po szkole teatralnej, i był w Warszawie. Nie mieliśmy szans się
spotkać w Lublinie.
Co tam można było kupić? Oprócz wódki? No, jakieś takie jedzonka. Takie różne. I
kotleta schabowego też można było na gorąco, bo była kuchnia. I jakieś takie małe
jedzonka i różne rzeczy były. I to zupełnie fajne było.
Jak ktoś przyjeżdżał do teatru, to dyrektor zapraszał do Nory. No bo przecież tu [w
teatrze] nic nie podał, bo tu nie było takiego bufetu jak teraz jest. Tylko właśnie się
szło do Nory, a potem Pod Strzechę, wszystko jedno. No wtedy, oprócz nazwy i tego
dobudowanego piętra, zmienił się też wystrój. Po prostu nowe mebelki, wszystko było
nowe. Schody doszły. Po prostu cały wystrój, wnętrze zrobił Leszek Zaorski. Wtedy
też trochę zmienił się klimat, bo ta Nora była właśnie taka norowata trochę, a potem
to wszystko trochę zostało wyjaśnione, właśnie kolor zaistniał. Zaistniały po prostu
rozjaśnione  ściany.  Wszystko  poszło  w  kierunku  takiego  właśnie  większego
optymizmu. A towarzystwo nie zmieniło się, bo znowu towarzystwo się tak łatwo nie
zmienia.
Do kiedy Strzecha istniała? No dopóki nie wkroczył właściciel tej chałupy. I po prostu
zaczął naznaczać czynsz, na który już nie było pieniędzy. Kto miał to płacić? Nie
umiem dokładnie powiedzieć, kiedy to było, bo ja wyjechałem 1 stycznia 86 roku z
Lublina. I wtedy Nora jeszcze istniała. Znaczy Pod Strzechą. Ale w tym czasie, kiedy
ja byłem w Warszawie przestała istnieć.
Kto dał tą nazwę – Pod Strzechą? Gogolewski. Myślę, że to dlatego, że Leszek zrobił
taką wiejską strzechę nad wejściem. Wchodziło się po schodkach i nad tym była
strzecha ze słomy. Oczywiście tam z jakimiś chemikaliami, ale nie wchodziło się
prosto, tylko właśnie taki był zrobiony ganek z dachem ze słomy. Że jak lało czy coś
to można było się zatrzymać. Na łeb ci się nie lało. I napis był – Pod Strzechą. A Nora
chyba nie miała napisu. Może. Nie pamiętam. Chyba nie.
Grześkowiak, Fifowski – to byli rezydenci Nory.  Janusz Fifowski. Aktor taki. Nie żyje
już dawno. On był aktorem Teatru Andersena, a potem Osterwy. Rezydenci to przede
wszystkim  właśnie  Fifa,  albo  Grześkowiak.  No  zawsze  tam  siedział  Piotrek
Wysocki… jak tylko mógł. No aktorzy to na ogół wszyscy siedzieli w tej Norze. Myśmy
po przedstawieniu  szli  do  Nory.  Rzadko kto  po  przedstawieniu  leciał  do  domu.
Zresztą,  wtedy  jeszcze  nie  były  tak  popularne  samochody.  Jak  był  jeden,  dwa
samochody w całym teatrze to było góra. Więc szło się do Nory, można było kielicha



wypić, znaczy nie chodziło nawet, żeby się upić, tylko się gadało, spotykało… Bo
przedstawienie jest zawsze jakiś takim bodźcem wywołującym przypływ adrenaliny,
więc pójść do domu i położyć się spać… jest to dla mnie w ogóle wykluczone. Ja
muszę ochłonąć po przedstawieniu. I  to właśnie się działo w Norze, bo się tutaj
człowiek rozbierał, czapkę na głowę i do Nory. I tam wszyscy siedzieli.  I  tam się
siedziało,  spotykało  się  wielu  kolegów  z  różnych  teatrów,  czy  plastyków,  czy
poetów… w ogóle spoza teatru ludzi też. Ale to też wszystko byli twórcy na ogół. O ile
pamiętam, to właśnie Jarek Koziara przychodził do Nory. No bo on jest mniej więcej
rocznik pi razy drzwi, ale on jest rocznik około Wysockiego przecież. Może trochę
młodszy. Ale oni się bardzo przyjaźnią z Wysockim do dziś. Kto tam przychodził
jeszcze… Lis. Pamiętam jak ja robiłem właśnie jedno przedstawienie, to właśnie też z
Lisem żeśmy w Norze siedzieli i gadali jak, co, i tak dalej. Namawiałem go właśnie na
tą scenografię, bo on nigdy nie robił scenografii. „Ja ci pomogę, tu mi potrzebny taki
mebel, tu taki, a ty to namalujesz”.
Nie wiem, kto tam przychodził z muzyków… Chyba przychodził, ale nie wiem, nie
kojarzę. Aktorzy przychodzili ze wszystkich teatrów… z Teatru Muzycznego, z Teatru
Andersena Regina  Załuska… to  była  też  jedna z  królowych Nory.  No teraz  już
emerytka, babcia. Tałajowie, też aktorzy Teatru Andersena. On nie żyje już. Oni się
rozeszli. On wyjechał gdzieś tam, był w teatrze w Koszalinie. Pisarze jacyś… No
przede  wszystkim  Mirek  [Derecki],  który  był  pisarzem.  Poza  tym,  że  był
dziennikarzem to był pisarzem jednak. Dziennikarze bywali tam oczywiście. Krzysiek
Stankiewicz. On teraz jest zdaje się naczelnym „Awangardy Lubelskiej”.  Andrzej
Molik, Krzysiek Stankiewicz. No cały „Kurier”. Jeszcze wtedy był Leszek Gnot, ojciec
Małgosi  Gnotówny.  Uroczy  człowiek.  I  on  tam bywał… Rzadko,  ale… wszyscy
przychodzili, bywali, wpadali. 

 
Data i miejsce nagrania 2012-03-23, Lublin

Rozmawiał/a Marek Nawratowicz

Redakcja Maria Radek

Prawa Copyright © Ośrodek "Brama Grodzka - Teatr NN"


